Scenariusz przedstawienia pt,, I co by było gdyby....”
Na środku sceny stoją dzieci :

· jedno przebrane za Słońce, inne przedstawiają na zdjęciach Planety Układu Słonecznego, wśród nich jest oczywiście Ziemia, ale jako jedyna planeta jest bardzo brudna poobklejana puszkami, papierami i śmieciami. Widać jak wszyscy starają się od niej odsunąć.

Z boku widać dzieci poprzebierane za drzewa, bardzo zniszczone, bez listków, skulone.

Z boku sceny siedzą dzieci, które będą grały rolę łobuziaków. Rozmawiają, robią papierowe samoloty, jedzą cukierki, piją. Wszystkie jednak śmieci rzucają na podłogę w ogóle się tym nie przejmując. 

Chłopiec I (zwracając się do wszystkich):

· Ale nudy, może byśmy w piłkę pograli?

Chłopiec II

· Nie żartuj w taki upał, zwariowałeś?

Chłopiec I

· To może przynajmniej komuś szybę wybijemy?

Chłopiec II

· a będziesz miał potem siłę uciekać?

Dziewczynka I

· Mam świetny pomysł, podokuczajmy komuś.

Chłopiec I 

· może tobie?

Dziewczynka I

· głupi jesteś. Patrzcie idzie Małgośka ta prymuska z VI C, możemy ją trochę podenerwować. Na lekcjach to ona zawsze wszystkich denerwuje, pora na odwet.

Przez scenę przechodzi dziewczynka obładowana trzema workami na śmieci. Idzie podśpiewując.

Dziewczynka I

· O widzę, że mamusia śmieci kazała wynieść. Z tego co widzę całkiem niezły przerób macie w domu. Ach jakoś dziwnie wcale mi cię nie szkoda.

Małgośka

· Z głową to wiedziałam że u was nie najlepiej, ale z tego co widzę to ostatnio na oczy też wam się rzuciło.

Chłopiec I

· te uważaj do kogo mówisz i nie pozwalaj sobie za dużo.

Małgośka

· bo to nie są żadne śmieci!

Dziewczynka I

· jak to nie przecież widzę, że jakieś gazety i butelki wystają

Małgośka

· no właśnie to nie śmieci tylko materiał wtórny, mówi ci to coś. No właśnie tak myślałam że nic. A słyszeliście może coś o recyklingu?

Chłopiec II

· Ludzie ta znowu zaczyna z tą chińszczyzną, mów po ludzku nie jesteś w szkole.

Małgośka

· Recykling to inaczej przetwarzanie surowców wtórnych w celu wyprodukowania z nich nowych, pełnowartościowych wyrobów. A surowce wtórne to takie które po raz kolejny możemy przetworzyć i wykorzystać. Np. ze zużytych opon samochodowych powstają wyroby gumowe, ze zużytych butelek i słoików – wyroby szklane, ze złomu – wyroby metalowe, z celulozy uzyskanej z makulatury – wyroby papierowe.....

Chłopiec I (starając się jej przerwać)

· matko! Encyklopedie połknęłaś dziewczyno, czy co? A nadajesz jak maszyna do pisania, wystarczy.   

Małgośka (nie przerywając)

· Recykling opłaca się zarówno z ekologicznego, jak i ekonomicznego punktu widzenia.

· Wytworzenie papieru z tony makulatury pozwala uchronić przed ścięciem 17 drzew, a że – jak podają statystyki – każdy człowiek wytwarza rocznie 150 ton makulatury, to łatwo policzyć, że gdybyśmy potrafili ją odzyskać, każdego roku moglibyśmy uratować aż 1550 drzew!

W czasie gdy Małgośka dalej opowiada, dzieci pomału zaczynają ziewać, aż w końcu zasypiają, kręcąc z niedowierzaniem głowami.

Małgośka po skończeniu monologu, rozgląda się ze zdziwieniem i  dodaje
· przecież jeszcze im o wszystkim nie opowiedziałam..... 

Dziewczynka siada na miejscu dzieci, rozgląda się i zaczyna zbierać śmieci , które leżą koło niej.

W tym czasie zza sceny wyłaniają się drzewa, które zaglądają co dziewczynka robi. Ich gałęzie (ręce) odrobinę podnoszą się do góry. W tle słychać cichy śpiew ptaków.

Drzewa znowu chowają się za scenę, dziewczynka zostaje z boku i patrzy w niebo.

Głos zza sceny mówi:
- A dzieci tymczasem zapadły w głęboki sen i tak oto im się śni......

Na to odzywa się Słońce ze sceny;

Słońce

· No nareszcie mnie do głosu dopuszczono. Otóż chciałam pokrótce się przedstawić. Jestem najbliższą Ziemi gwiazdą. To dzięki mnie istnieje życie na Ziemi. 

Gdyby nie moje światło i energia wasza planeta byłaby tylko martwym skalistym globem, na którego powierzchni panowałaby temperatura – 270 stopni C.

Wraz z innymi planetami, gwiazdami, satelitami, kometami i innymi ciałami niebieskimi Ziemia jest częścią Galaktyki zwaną Drogą Mleczną. Wraz z innymi planetami natomiast i ze mną tworzy tzw. Układ Słoneczny. Ja oczywiście znajduję się w centrum tego Układu, żeby nie było wątpliwości, chociaż niektórzy kiedyś myśleli inaczej.

Wszystkie planety wskutek siły mego przyciągania krążą wokół mnie. Dzisiaj mamy do rozwiązania jeden problem, co z nim zrobimy (zerka na Ziemię) to się okaże, ale najpierw mały komunikat, a właściwie ostrzeżenie dla istot żyjących na pewnej planecie....

Posłuchajcie wypowiedzi planet, a na samym końcu ogłosimy wyrok!

Na przód sceny wychodzi pierwsza z planet:

Merkury

· Dzień dobry państwu nazywam się Merkury, otrzymałem imię skrzydlatego posłańca bogów, gdyż w przeciągu jednej sekundy pokonuję prawie 50 km. Słońce obiegam w 88dni.

Nie istnieje tutaj życie gdyż na mojej dziennej stronie, temperatura sięga 400 stopni C, na nocnej może natomiast spaść poniżej –200. No cóż dzięki temu że nie ma tu życia jestem czysty. W przeciwieństwie co do niektórych. (wymownie patrzy na Ziemię)

Wenus

· Jestem Wenus. Wenus to rzymska bogini miłości, jednak warunki tutaj panujące nie mają nic wspólnego z miłością i przytulnością, lepiej odpowiadają waszym wyobrażeniom o piekle niż o raju. Temperatura na mojej powierzchni sięga od 400 – 500 stopni, a panujące tu ciśnienie jest dziewięćdziesiąt razy większe od średniego ciśnienia atmosfery Ziemi. W tych warunkach topią się takie metale jak cynk i ołów. Za ten stan rzeczy odpowiada moja gruba i gęsta atmosfera składająca się w 97% z dwutlenku węgla. Właściwości tego gazu sprawiają , że promieniowanie słoneczne przenika przezeń bez przeszkód, aż do mojej powierzchni. Natomiast emitowane z powierzchni ciepło nie może się wydostać, gdyż jest uwięzione przez moją atmosferę niczym pod szklanym dachem cieplarni. Następstwem tego jest tzw efekt cieplarniany, wzrasta temperatura powierzchni planety i atmosfery.

Ale , ale słyszałam, że u was na Ziemi też całkiem nieźle dymicie , kopcicie, zatruwacie. To może niedługo u was też będzie tak cieplutko jak u mnie. Małe piekiełko na Ziemi co macie na to ochotę?!              

Ziemia stoi skulona na środku sceny i się nie odzywa.

Zaczyna mówić Mars.

Mars (czerwony)

· Witam wszystkich. Pomimo koloru i nazwy (bo Mars to niby bóg wojny) mam pokojowe nastawienie do życia, ale za przeproszeniem robię się jeszcze bardziej czerwony kiedy widzę co się dzieje na sąsiedniej orbicie. Żal mi patrzeć jak moja sąsiadka z którą mam tak wiele wspólnego (bo przecież mamy takie same pory roku, nawet czapy lodowe na biegunach podobne mamy i atmosferę) a ona w takiej poniewierce się znalazła. Gdyby sama była, to bym powiedział masz ci los  - zaniedbała się. Ale człowiek na niej mieszka i zamiast dbać o nią to do takiego stanu ją doprowadził, żeby znajomi jej zapachu znieść nie mogli. Wstyd i hańba!

Mars wzburzony wraca do szeregu. Występuje Jowisz.

Jowisz

· no cóż jestem największą z planet Układu Słonecznego – Jowisz mam na imię, zarówno masą jak i objętością przewyższam wszystkie planety razem wzięte. Starożytni nazywali mnie gwiazdą królewską to chyba samo mówi za siebie. Posiadam kilkanaście księżyców i bardzo gęstą i grubą atmosferę, w której szaleją wichury i burze tak gwałtowne, jakich na Ziemi nie potraficie sobie nawet wyobrazić. No, ale nie o mnie przyszliśmy tu dzisiaj dyskutować. Słuchając wcześniejszych wypowiedzi, doszedłem tylko do jednego wniosku, że przydałby wam się mały cyklonik. Ale nie taki jakie występują czasami na Ziemi, ale taki  -  jakie występują u mnie, gdzie czas trwania cyklonu nie mierzy się w minutach, ale w dziesiątkach albo nawet i setkach lat .Może wtedy życie by was czegoś nauczyło – szacunku do tego co posiadacie.!       

Saturn

· No cóż wam mogę opowiedzieć o sobie?. Jestem najpiękniejszą i najciekawszą planetą Układu Słonecznego. Posiadam szereg pierścieni zbudowanych z okruchów skalno – lodowych, które krążą wokół mnie. Posiadam również kilkanaście księżyców. Zbudowany jestem w głównej mierze z częściowo skroplonych i zestalonych gazów, dlatego w przeciwieństwie co do poniektórych planet jestem bardzo lekki. Jeżeli znaleźlibyście odpowiednio duży zbiornik z wodą do którego moglibyście mnie wrzucić to pływałbym po jego powierzchni. 

Szczęśliwy też jestem, iż znajduję się w pewnej odległości od Ziemi, gdyż jej zapach, który czasami przy niesprzyjających wiatrach również do mnie dociera – mógłby zepsuć moją atmosferę. 

Uważam że skoro pozwoliła na swojej powierzchni zamieszkać człowiekowi, to niech weźmie za to teraz pełną odpowiedzialność, dlaczego my też mamy z tego powodu cierpieć?

Niech go wyrzuci, wyśle na inną Galaktykę.... Skoro nie potrafią żyć w zgodzie, muszą się rozstać. To tyle miałem do powiedzenia. Dziękuję.

Uran

· Jestem Uran, niewiele o mnie wiecie. W styczniu 1986 roku w moje okolice dotarła amerykańska sonda Voyager II, na wykonanych przez nią zdjęciach wyglądam jak wyjątkowo spokojny obiekt o gęstej, niebieskawozielonej atmosferze. I niech tak pozostanie. Chciałem jednak przyłączyć się do protestu moich kolegów i koleżanek z innych orbit. Nie zgadzam się aby ktokolwiek traktował nas w podobny bestialski sposób, w jaki została potraktowana Ziemia. Nigdy nie wiadomo kiedy człowiek zechce zaatakować inne planety. Na szczęście warunki na mojej powierzchni na pewno by mu nie odpowiadały, ale nigdy nie wiadomo co w życiu nas jeszcze czeka, dlatego też protestuję. Stanowczo protestuję.!

Neptun

·  Bardzo różnię się od waszej planety, składem, budową, a przede wszystkim okresem obiegu wokół Słońca. Ziemia bowiem okrąża Słońce w czasie 365 dni i około 6 godzin, a mi zajmuje to prawie 166 lat. Jednak pomimo znacznej odległości i do mnie dotarły niepokojące informacje na temat tego co dzieje się na Ziemi. Martwi mnie to i smuci, gdyż z tego co słyszę człowiek jest nieprzewidywalny. Ziemia jest jego pierwszą ofiarą a kto będzie następny?

Pluton

 Nazywam się Pluton i w tym całym towarzystwie międzyplanetarnym jestem najmniejszą   i najlżejszą planetą Układu Słonecznego. Zostałem odkryty dopiero w 1930 roku, więc naprawdę niedawno. Jestem też planetą najbardziej oddaloną od Słońca w tym Układzie, więc niewiele informacji do mnie dociera. 

Jednak fakt, że człowiek potrafi zdobywać informacje o planecie tak odległej jak moja, świadczy o jego niesamowitych możliwościach technicznych. W związku z tym chyba do najgłupszych nie należy? A może by go tak troszeczkę nastraszyć?

Zmienić klimat w różnych częściach Ziemi? Zwiększyć liczbę trzęsień i wybuchów wulkanów, może to go czegoś nauczy?

Głos zabiera Słońce:

· oj widzę, że straszna gorycz i złość przez was przemawia, ale cóż nie ma się co dziwić sytuacja jest bowiem poważna. Groźba zaczadzenia, zaśmiecenia wisi nad jedną z waszych planet. Zanim jednak wydam wyrok  i podejmę odpowiednie decyzje, głosu udzielam Ziemi, czy chciałabyś nam coś powiedzieć?

Ziemia

· Kiedyś byłam nazywana ,,Błękitną Planetą”, gdyż dzięki dużej ilości oceanów na swojej powierzchni, taką widziano mnie w kosmosie. A teraz....

Na mojej powierzchni zapanował człowiek. Na początku nie było tak źle, ale im więcej chciał mieć, im więcej chciał wytwarzać, tym bardziej niszczył środowisko naturalne, tym więcej śmieci pojawiało się na legalnych i nielegalnych wysypiskach.    

Podczas dalszego opowiadania Ziemia wyciąga z różnych kieszeni śmieci o których opowiada i pokazuje je publiczności. (bilet autobusowy, reklamówkę, puszki, chusteczki itp.) 

· Śmieci natomiast potrzebują  mnóstwo czasu aby zniknąć w końcu z mojej powierzchni. Czy wiecie że chusteczki higieniczne, których tak często używacie potrzebują trzech miesięcy aby uległy całkowitemu rozłożeniu. A bilety autobusowe, które tak często wyrzucamy zaraz po wyjściu z autobusu? Degradacja tego małego kartonika jest dłuższa niż innych rzeczy z papieru ze względu na grubość, farbę i pasek magnetyczny i trwa aż cztery miesiące.

Żujecie gumy? No pewnie , głupie pytanie... A czy wiecie, że syntetyczne składniki balonowej gumy do żucia, które sprawiają, że nie rozpuszcza się całkowicie w ustach, zanieczyszczają glebę przez kilka lat. 

Jeszcze bardziej długowieczna jest plastikowa torebka (reklamówka), która rozkłada się dopiero po jednej trzeciej ery. No nic tylko jej pozazdrościć, któż nie chciałby żyć ponad trzysta lat. 

Mistrzem jednak w przetrwaniu są szklane butelki uważane za materiał wtórny, gdyż można je kilkakrotnie przetwarzać.

Jeśli jednak nie trafią do skupu albo do kontenerów przeznaczonych na tego rodzaju odpadki to................będą najtrwalszym śmieciem ze wszystkich i dopiero po około 4 tysiącach lat będziemy mogli mówić o ich rozkładzie.

Całkiem nieźle radzą sobie też puszki aluminiowe, zalegają co prawda w ziemi tylko około dziesięciu lat, jeśli jednak zostaną spalone, do powietrza dostaną się wyjątkowo szkodliwe substancje smoliste. 

No cóż, zrobiło się miło i przyjemnie, już pewnie każdy z was wie co w spadku po sobie zostawi potomnym.

Dlatego ograniczenie się jedynie do składowania odpadów i niepodejmowania żadnych działań zmierzających do ich ponownego wykorzystania to – szykowanie ekologicznej ,,bomby” dla przyszłych pokoleń....

Słońce

· Wyrok w takim razie zapadł.!

Zza sceny słychać głośne grzmoty. Planety zaczynają schodzić ze sceny a na ich miejsce pojawiają się drzewa. W czasie gdy słychać grzmoty zaczynają budzić się dzieci.

Chłopiec I (budzi się przerażony)

· Ludzie, jaki koszmarny sen miałem! Do tej pory aż mną trzęsie.

Chłopiec II (rozgląda się przestraszony dookoła, zaczyna sprzątać porozrzucane śmieci, wkłada je wszystkie do znalezionej reklamówki)

· no ja też, aż strach pomyśleć jakby się okazało, że to prawda .

Małgośka

- Czyżby pani z polskiego wam się śniła, a może klasówka z matematyki? 

Dziewczyna I (ziewając)

· a ja całkiem spokojnie spałam, taka drzemka na łonie natury dobrze robi, chociaż zapachy to sa tu trochę dziwne.

Nagle zauważa, że chłopiec II sprząta, ze zdziwieniem patrzy na niego i się pyta;

· a tobie widzę gorzej jest, mogę zapytać co robisz?

Chłopiec II

· jak to co sprzątam.

Dziewczyna I 

· to widzę, ale nie rozumiem dlaczego? Przecież kary żadnej nie dostałeś, dzięki temu że spałeś nie zdążyłeś nawet niczego popsuć, więc po co się wysilasz?

Chłopiec II

· dla dobra naszej planety, bo jak pomyślę co by było gdyby....

Małgoska

· o widzę jakieś postępy w myśleniu powinieneś częściej spać.

Dziewczyna I

· szaleju się najadłeś, czy przebywałeś za długo w towarzystwie Małgośki?

A może Słońce za bardzo wam przygrzało?

Chłopiec I

· przygrzało, przygrzało, uważaj bo jak przestanie grzać to przy – 270 stopniach niewiele zrobisz. On ma rację trzeba tu trochę posprzątać. Ale nie ładuj tego wszystkiego do jednego wora.

· Małgośka co ty tam opowiadałaś o tym reklingu, czy co to tam było?

Małgośka

· nie żadnym reklingu ale recyklingu. 

Chłopiec I

· a po ludzku to co to niby oznacza?

Małgośka

· trzeba posegregować śmieci, a te które można wykorzystać powtórnie należy wrzucić do odpowiednich pojemników, albo zanieść do skupu surowców wtórnych.

Chłopiec I podchodzi do Chłopca II i wysypuje mu z worka wszystkie śmieci które pozbierał.

Chłopiec II

· zwariowałeś?

Chłopiec I

· jak już coś robić to porządnie.

Razem z Małgośką zaczynają segregować śmieci. Osobno puszki aluminiowe, papier, szkło. Głośno opowiadają co wkładają do poszczególnych worków. W tym czasie dziewczyna I patrząc na nich zdziwiona mówi:

· no to pięknie ich pokręciło, idę do domu.

W czasie gdy sprzątają, drzewa, które znajdują się na scenie zaczynają podnosić gałęzie, ożywiają się. Słychać głosy ptaków.

Po posprzątaniu i posegregowaniu:

Chłopiec I mówi:

· patrzcie jak mało śmieci zostało, reszta to materiał wtórny. No i nawet ładnie się zrobiło. 

Chłopiec II

· a wiecie ile makulatury ja mam u siebie w pokoju? Chyba skoczę do domu i posprzątam.

Małgośka

· a to się dopiero mama zdziwi.

Chłopiec I , chłopiec II, Małgośka zabierają ze sobą worki i schodzą ze sceny. Na scenie zostają drzewa i pojawia się Ziemia, ale już czysta. Z boku wygląda Słońce. 

Ziemia trzyma w ręku plakat na którym znajduje się znak recyklingu (trzy strzałki ułożone w trójkąt) , wychodzi na środek sceny i mówi:

· Pamiętajcie recykling to się wam opłaca!

Kłania się, wychodzą poszczególni aktorzy, w tle słychać piosenkę Majki Jeżowskiej,, Moja Planeta”.  


2. „Chodzą ulicami ludzie”
Chodzą ulicami ludzie 
maj przechodzą lipiec, grudzień
zagubieni wśród ulic bram.
Przemarznięte grzeją dłonie,
dokądś pędzą za czymś gonią i budują wciąż domki z kart.

Ref. A tam w mech odziany kamień,
tam zaduma wiatru graniu, tam powietrze ma inny smak. Porzuć kroku rytm na bruku, spróbuj, znajdziesz jeśli szukasz
zechcesz nowy świat, własny świat.

Płyną ludzie miastem szarzy, 
pozbawieni złudzeń, marzeń,
omijają wciąż główny nurt.
Kryją się w swych norach krecich
i śnić nawet o karecie lśni złotem nie potrafią już.

Żyją ludzie asfalt depczą,
nikt nie krzyknie, każdy szepce.
Drzwi zamknięte zaklepany krąg.
Tylko czasem kropla z oczu po policzku w dół się toczy i to dziwne drżenie rąk.

Inscenizacja fraszki L .J. Kerna

Ryba I
Pani kochana, zwariuję chyba!
Narrator
Rzekła raz w Wiśle do ryby – ryba.
Ryba II
Właśnie kochana. Co o tym myśleć, że tak ostatnio śmierdzi coś w Wiśle?
Ryba I
Co o tym myśleć? Nie mam pojęcia. Ja przez to wszystko straciłam zięcia.
Ryba II
Czyżby córeczkę zdradził ten zdrajca?
Ryba I
Właśnie. Przedwczoraj zwiał do Dunajca. Nie mógł wytrzymać. Bez przerwy twierdził, że ciało mojej córeczki śmierdzi.
Ryba II
No, popatrz pani, to kawał drania. I co, odpłynął bez pożegnania?
Ryba I
Zostawił tylko kartę na stole, że ślub brał z rybą, a nie z fenolem.
Ryba II
To rzeczywiście okropny dramat. I teraz córeczka jest sama?
Ryba I
Sama.
Ryba II
Czy rzeczywiście czuć jest córeczkę?
Ryba I
Tak jak i panią…
Ryba II
No, mnie troszeczkę…
Ryba I (ironicznie)
Tylko troszeczkę! Ach, jaki anioł… A czy ostatnio wąchał ktoś panią?
Ryba II
Jak to, czy wąchał?
Ryba I
No w pani latkach….
Ryba II (oburzona)
Flądra!
Ryba I
Kocmołuch!
Ryba II
Głupia!
Ryba I
Wariatka! (wychodzą)

Narrator
Tak się może odbić na rybkach. Niedopatrzenie jakiegoś typka!


ZAJĄCZEK: Ogłaszam zebranie

na leśnej polanie.

Za chwilę tam będzie

ważne głosowanie.

Czy przyjąć od ludzi.

do miast zaproszenie.

Aby im ułatwić

wiosny ogłoszenie.
 

WIEWIÓRKA:

Kto jest za tym, aby

pomóc człowiekowi.

Aby mógł tak jak my w lesie,

mieć radość z tego co wiosna niesie.

ŻABKA: Pewnie, pewnie.

MOTYL: Co nam szkodzi, pofruniemy. 

WIEWIÓRKA: Oczywiście, pomożemy.

ZAJĄCZEK: No więc dobrze, wyruszamy. 

Wreszcie miasto to poznamy.

Ciągle w lesie i w zieleni-

resztę świata poznać chcemy.

Wprawdzie dziadek mój narzekał.

Mówił, że stamtąd uciekał,

że u ludzi nieciekawie,

lepiej siedzieć w gęstej trawie.

ŻABKA: Trzeba sprawdzić takie plotki.

MOTYL: Może nektar kwiatków w mieście, bardziej słodki.

PTASZEK: Polecimy, ocenimy. 

WIEWIÓRKA: Może tu już nie wrócimy?

 

Część II (na tle miasta)

PTASZEK: Co tutaj tak brzydko?

MOTYL: I czemu tak szaro?

WIEWIÓRKA: Dlaczego jest brudno?

ŻABKA: I czemu tak głośno?PTASZEK: A dlaczego wcale nie pachnie tu wiosną? 

ZAJĄCZEK: Przecież na betonie kwiatki nie urosną? 

MOTYL: Przecież dym z komina nie zastąpi tęczy.

WIEWIÓRKA: A warkot pojazdów trzmiela.

Co tak ładnie w trawie brzęczy.

WSZYSTKIE ZWIERZĘTA: Przecież tu się nie da żyć.

W takim brzydkim świecie. 

Co wy na to ludzie?

Co na to powiecie?
DZIECKO I: Zdobywać chciałem świat. 

Więc nie liczyłem strat. 

Zatrułem wszystko wkoło. 

Już żyć tu nie jest wesoło.
DZIECKO II: Już zwierzęta i rośliny

Nie chcą żyć tu-z mojej winy. 

Tutaj słońce słabiej świeci. 

Dym z kominów ciągle leci.

DZIECKO III: Tutaj życie szare, nudne.

Wody w rzekach strasznie brudne.

Wszystko w koło zapylone.

Wszystko bure, nie zielone.

DZIECKO I: Uciekajcie z powrotem do zielonego lasu.

My do was przyjść musimy, 

Jeśli na nowo chcemy 

przywrócić ład w przyrodzie 

wbrew przemysłowej modzie.
DZIECKO II: Gdy z Wami na nowo przymierze zawrzemy.

To może zdążymy - świat uratujemy.

DZIECKO III: Znów będzie Ziemia życia pełna.

Znów będzie pięknie, kolorowo. 

Zielono, czysto - a więc zdrowo.
 

Podczas wypowiadania swojej kwestii każde dziecko podnosi jakieś opakowanie, wyrzuca przed mapą świata.

dziecko 1 - śmiecę 

dziecko 2 - śmiecisz 

dziecko 3 - śmieci 

dziecko 4 - śmieci 

dziecko 5 - śmieci 

dziecko 6 - śmiecimy 

dziecko 7 - śmiecicie 

dziecko 8 - śmiecą 

(wszyscy razem)

-góra śmieci rośnie!

dziecko 1 - w każdej minucie 

dziecko 2 - w każdej godzinie

dziecko 3 - każdego dnia 

dziecko 4 - każdego miesiąca 

dziecko 5 - każdego roku 

(wszyscy razem)

- góra śmieci rośnie!

dziecko 1 - nasze wiadro w mieszkaniu

dziecko 2 - pojemnik przy bloku

dziecko 3 - wysypisko miejskie 

dziecko 4 - Polska

dziecko 5 - Niemcy 

dziecko 6 - Austria 

dziecko 7 - Europa

dziecko 8 - Ameryka i inne kontynenty

(wszyscy razem)

- góra śmieci rośnie!

dziecko 1 - resztki jedzenia 

dziecko 2 - puszki

dziecko 3 - butelki

dziecko 4 - plastikowe pojemniki 

dziecko 5 - przeczytane gazety 

dziecko 6 - zużyte lodówki 

dziecko 7 - samochody

(wszyscy razem)

- góra śmieci rośnie!

dziecko 1 - recykling

dziecko 2 - trudne słowo

dziecko 3 - oznacza

dziecko 4 - ze starego - nowe

 

Piosenka: "DOM " (Muz. Gummeson, sł.A. Bernat, KL.3 WSiP)
 

Rosnę sobie w lesie, 

dobrze mi i błogo.

Aż tu nagle drwal nadchodzi drogą.

Rach, ciach siekiereczką.

Piłu, piłu piłeczką. 

Droga długa i daleka, 

tartak na mnie czeka. 

Pocięli mnie wymoczyli, 

papier ze mnie wytworzyli. 

Wzięła mama karteczkę, 

zawinęła kanapeczkę. 

Kanapeczka już zjedzona, 

a ja w koszu cicho konam. 

Nagle klapka się otwiera... 

Mądre dziecko mnie wybiera.

Łupu cupu, łupu cupu

i już jestem w punkcie skupu, 

Nieśmiertelne życie moje.

Już niczego się nie boję.

Z punktu skupu do przetwórni,

będę się rozwijać wtórnie .

Drogie panie i panowie,

aby dbać o własne zdrowie

nie wystarczy zrzędzić, szlochać.

Tylko zdrowie to pokochać. 

Problem tworzą zawsze śmieci. 

Wcześnie uczcie swoje dzieci: 

że baterie oraz puszki

to bynajmniej nie kwiatuszki. 

Chętnie z puszek korzystamy. 

Łatwo się ich pozbywamy. 

Góry śmieci rosną wszędzie! 

Co to będzie ?! Co to będzie !! 

Ziemia dyszy, jęczy, stęka ?? 

Stop! I basta, wróć do Piasta! 

Kupuj słoje a nie puszki, 

pewnie zdrowsze będą brzuszki. 

A baterie, wymyśl bracie,

by ci nie leżały w chacie. 

Nobel się należy temu

kto pozbędzie się problemu. 

Zdrowie oszczędzaj i czas,

i prąd, i wodę, i płuca. 

Niczego nie wyrzucaj!

Z czegoś wyrosła - podłuż, 

co oszczędziłeś - odłóż ! 

Uczucia oszczędzaj cudze, 

sobie oszczędzaj złudzeń.

I tak wszystkiego po trochu 

oszczędzisz - nie na samochód, 

być może - ale by życie

pędzić miło i przyzwoicie.
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	Izabella Witońska
Smok Smog - Inscenizacja

Obsada aktorska:

Narrator, Smok, Dziecko I, Dziecko II, Dziecko III, Dziecko IV, Dorosły I, Dorosły II, Inżynier, Noc, Dzień, Mechanicy samochodowi (2).

Scenografia:

Plan nieruchomy: biurowce, ulice, zielony materiał przedstawiający trawę.

Plan ruchomy: Samochody emitujące spaliny, słońce, księżyc, balony dla dzieci.

Kostiumy:

Smok ZIELONY, Inżynier (okulary, teczka, narzędzia, fartuch, pod fartuchem marynarka, duży schemat katalizatora trójfunkcyjnego TWC), Noc ubrana na czarno z wielkim księżycem, Dzień ubrany na niebiesko z żółtym, uśmiechniętym Słońcem, Dorośli ubrani w garnitury i eleganckie kostiumy, Dzieci ubrane bardzo kolorowo.

Rekwizyty:

Rower, rolki, czarna peleryna dla Smoka, balony, okulary, teczka, narzędzia pomiarowe (długa linijka, taśma), fartuch, duży schemat katalizatora trójfunkcyjnego TWC, gruby marker, piłka.

Oprawa dźwiękowa:

Nagranie z odgłosami miasta, skoczne utwory muzyczne - do sceny przyjęcia urodzinowego Smoka na końcu sztuki.
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Smok siedzi, za Smokiem ustawiona jest dekoracja "MIASTO ", przed Smokiem rozłożone są pasma bibuły, po której niby po ulicach jeżdżą samochody z ogromnymi dymami spalin, spychać odgłosy miasta. 
Narrator:
Nie tak dawno, w centrum miasta, gdzie samochodów jeździ bez liku, usiadł sobie mały smok SMOG i tak siedział tam przez rok. Tłumy ludzi przychodziły, by zobaczyć moi mili, jak smok sobie odpoczywa, dla rozrywki w "kulki" grywa. Śpiewa i skacze, za psami gania, no i nie wzbrania się od głaskania.

A był to smok ekologiczny - naprawdę śliczny... który się żywił spalinami, pożerając je tonami.

Od czasu gdy przybył, w mieście, powietrze stało się dużo lepsze.

Ludzie dobrze o smoka dbali, wciąż spalinami go dokarmiali. Smok rósł i ogromniał, aż dnia pewnego wstać już nie mógł i dlatego, płakać zaczął....

Smok:
Coś strasznego mi się stało, Wstać nie mogę, moje ciało Wielkie jest i ciągle rośnie! Pląsać już nie mogę radośnie! Jeść już nie mogę, a mimo tego wszyscy mnie karmią - coś okropnego.... Spalin wciąż więcej, więc ciągle tyję, chyba urodzin nie dożyję!

Narrator:
W takim nastroju biedny Smok zasnął, gdy zapadł zmrok.

Przechodzi Noc z wżedkim księżycem, głaszcze Smoka po głowie, wychodzi ze sceny, po chwili zaczyna być słychać hałas samochodów, które zaczynają jeździć po ulicach. Smok ubiera się w czarną pelerynę. Przechodzi Dzień z wielkim Słońcem i zostaje na scenie z boku dekoracji MIASTA. Na scenę wchodzi dwoje dzieci z dwoma dorosłymi opiekunami.
Narrator:
Gdy Słońce wzeszło i zaświeciło 
Znów dużo ludzi Smoka odwiedziło. 
Lecz Smok był jakiś odmieniony...... 
Smutny, zgarbiony i już nie zielony...

Dziecko I:
Powiedz nam Smoczku, co Ci się stało? 
Czyżby coś Smoczka dzisiaj bolało!?

Smok:
Boli mnie całe, calutkie ciało....
Jeść już nie mogę, a mimo tego jeść muszę coraz więcej !
Tyję i rosnę, rosnę i tyję, oj, chyba tego nie przeżyje!

Na scenę wjeżdża dziecko na rowerze oraz dziecko na rolkach, przystają, dołączają się do grupy, która próbuje coś ustalić, robi się gwar na scenie.
Dziecko II:
A ja myślę SMOKU, że na twoją otyłość byłaby najlepsza, Kuracja głodowa z czystego powietrza!

Narrator:
Smok się zamyślił i rzekł po chwili:

Smok:
Cóż powiem? 
Szkraby błyskotliwe 
To chyba dziś jest niemożliwe!!!
Bo powiedzcie sami,
jak w centrum miasta
nie żywić się spalinami?!

Narrator:
Co zrobić zatem z samochodami, 
Co kopcą strasznymi spalinami???

Dziecko III:
Powietrze pozostaje świeże
gdy się jeździ na rowerze....

Dziecko II:
Zatem zostawmy pod domami samochody,
jak to robią Holendrzy i inne narody....

Smok wstaje, podskakuje, klaszcze w łapy, uśmiecha się.
Dorosły I:
Nie ciesz się Smoku, to żarty i kpina,
na nic ta twoja szczęśliwa mina....

Dziecko I:
Niestety w większości przypadków, 
dorosły na rowerze - to rzadkość!!!

Dorosły I:
Nie jest łatwo w szpilkach,
lub gdy się teczkę w rękach trzyma,
Pod górę na rowerze dymać!!!

Smok kładzie się zmartwiony i zaczyna płakać
Dziecko IV:
Moim zdaniem, zamiast rano stać autem w korkach,
dorośli do pracy mogliby jeździć na rolkach!
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Smok wstaje, podskakuje, klaszcze w łapy, uśmiecha się. Na scenę wchodzi inżynier. Wchodząc potyka się. Zbiera porozrzucane projekty. Staje przy gapiach i słucha ich rozmowy. Po chwili macha rękch wyjmuje z teczki notes i miarę, zaczyna mierzyć i zapisywać w notesie wyniki. Prosi o przytrzymanie taśmy któregoś z Dorosłych. 

Dorosły II:
Ja, na rolkach ? Coś wam się wydaje!!! 
Lepiej nie opowiadajcie bajek!!!

Smok kadzie się zmartwiony i zaczyna płakać
Narrator:
Smok słysząc te słowa głośno zachlipał, bo zdał sobie sprawę z tego, 
że wszystkie pomysły TO JEDNAK NIEWYPAŁ ! ! ! ! ! !

Smok:
Nie ma więc innej możliwości, ZOSTANĘ Smokiem "przy kości"! 
Jakiś czas jeszcze spalin pojem
i pęknę moi drodzy widzowie....

Dziecko I:
Smoczku nie gadaj takich rzeczy, prosimy, może cos innego wspólnie wymyślimy!

Inżynier:
Gdy z czystością powietrza problemy macie i na technice słabo się znacie, posłuchajcie rady którą chętnie wam dam, bo dobry pomysł chyba mam! Gdy spalin za dużo, powietrze nieświeże, na nic się zda jazda na rolkach, czy rowerze... Trzeba pomyśleć o katalizatorach, co zżerają spaliny w kominach i w motorach. Gdy katalizator w aucie zamontujesz spalin więcej nie poczujesz!!!!
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Dziecko II:
Jeśli mam być szczery,
to nie wierzę w te pana BAJERY...

Dziecko III:
A moim zdaniem, pan inżynier
mówiąc o tym pomyśle miał poważną minę!

Dorosły I:
Miejmy tylko nadzieję, że pan naukowiec, to w tej dziedzinie prawdziwy fachowiec!

Inżynier:
Możecie mi wierzyć, albo nie,
ale ja smoka uratować chcę... 
Samochodów wszak wciąż przybywa,
a śmierć przez przejedzenie okrutna bywa!

Narrator:
Smok się uśmiechnął i rzecze:

Smok:
Już z góry Ci dziękuję, dobry człowiecze!...

Dorosły II:
Nie jestem przekonany moi mili, chcecie byśmy auta sobie uszkodzili, gdy ten inżynier - amator,
zamontuje nam ten, no, ka-..., ka - ...., ka - ...

Inżynier:
KATALIZATOR! Nie obawiaj się o auto obywatelu, nawet nie ubędzie ci zbyt wiele w portfelu. Gdy katalizatory w autach zamontujemy, wnet założony cel osiągniemy, bo powietrze będzie świeże!

Dorosły I:
Panie inżynierze, mówiąc szczerze, z tym chyba jest najgorzej, że my nie wiemy nic bliższego o tym ka - ..., ka - ..., ka - ....

Inżynier:
KATALIZATORZE!
Inżynier wyjmuje z teczki schemat katalizatora, przyczepia go na jednym z domów stanowiących dekorację i dokładnie pokazuje wszystkie wymieniane przez siebie części zakreślając je markerem.

W tym katalizatorze są metale: platyna, iryd i warstwa palladowa, monolit, "wash coat" i metalowa obudowa, lecz najważniejsza dla jego działania jest sonda "lambda" - bez gadania!

Gdy do katalizatora spaliny wprowadzimy, w wysokiej temperaturze je tak przerobimy, by na jego wylocie nie było nic innego prócz wilgoci, dwutlenku węgla, no i azotu, które to gazy nie sprawiają nam kłopotu! 

Dorosły II:
Spróbujmy więc z tymi katalizatorami, byśmy się sami nie zatruli spalinami!

Dorosły I:
Zamontujmy je w autach i na kominach i bawmy się ze Smokiem na jego PIERWSZYCH URODZINACH! ! ! !

Wszyscy biorą balony do rąk i tańczą wesoło ze Smokiem. Szum samochodów ustaje, a w to miejsce daje się słyszeć wesołą piosenkę. Zza kulis wychodzą mechanicy i ucinają jeżdżącym po drodze samochodom dymki spalin. Smok zrzuca czarną pelerynę i wesoło bawi się z dziećmi.
Narrator:
Jak uradzili, tak też zrobili....

Gdy katalizatory w autach zamontowali,
wnet spalinami kopcić przestali!
Dlatego w znanym mieście,
powietrze stało się dużo lepsze!
Smok przez to schudł i znów jest zielony.
Ze spalin przerzucił się na kotlet mielony,
który jadał tylko w tym czasie,
gdy nie dawał wywiadu w telewizji lub prasie.

A pan inżynier od burmistrza miasta,
dostał w nagrodę klucze do bram miasta.!
Jako jego mieszkaniec dbał o środowisko,
i jeśli chodzi o bajkę to już chyba wszystko!!!

Dziecko I:
Tak się kończy ta opowieść ekologiczna!

Dziecko II:
Trochę liryczna, trochę komiczna...

Dziecko III:
Zapamiętajcie z tej opowieści hasło następującej treści:

WSZYSCY:
"GDY O ŚRODOWISKO NATURALNE DBASZ, SPRAWNY KATALIZATOR W AUCIE MASZ!" 

Izabella Witońska
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Spis 
Motyl: Gdy się do życia wiosną świat budzi, przyroda pisze apel do ludzi:
To my rośliny, to my zwierzęta! O naszym zdrowiu nikt nie pamięta?
Trujące ścieki, trujące dymy, bez tlenu rzeki... my się dusimy!
A gdy umrzemy w trującym brudzie, na martwej ziemi zginą też ludzie!
Chcemy żyć z wami w zgodzie, przyjaźni, niech nie zabraknie wam wyobraźni!
Tęczowy motyl nad łąką lata, pająk dokładnie sieć swą uplata.
Patrzcie, jak pięknie w lesie, w ogrodzie! Ile jest życia w ziemi i w wodzie!
I ty młodzieńcze oszczędzaj wodę, nie niszcz i nie śmieć, dbaj o przyrodę

Zając: Jestem szarak, mały skoczek, kicam, kicam, kic, kic, kic,
Nie przestraszy mnie tu nic. Zaraz, chwilę, tam za krzaczkiem coś się skrada, jakiś wielki cień- szkarada. Jakoś dziwnie robi mi się, chyba skoczę w dziurkę mysią.

Na scenę wchodzi chłopiec i niszczy mrowisko.

Myszka: Hej, zajączku, nie pchaj mi się, to mieszkanie przecież mysie!

Zając: Ja przepraszam, lecz się boję tam pod krzaczkiem potwór stoi.

Myszka: Jaki potwór, mój szaraku, toż to tylko mały człowiek.

Zając: No, no właśnie tak myślałem. Przecież wcale się nie bałem.

( Wystraszony zając rozmawia z chłopcem)

- Kto ty jesteś? 
- Wandal mały. 
- Jaki znak twój?
- Kij złamany. 
- Gdzie wyjeżdżasz? 
- Nad jezioro? 
- Co tam robisz?
- Niszczę sporo.
- I co jeszcze?
- Niszczę zieleń. 
- Co potrafisz?
- Bardzo wiele. 
- A na przykład? 
- Krzyczę, śmiecę.
- a co zrywasz? 
- kwiatki, listki 
- komu szkodzisz? 
- sobie, wszystkim. 
- twoje hobby?
- tranzystorek 
- a co wbijasz? 
- nożyk w korę 
- kto twym wrogiem? 
- grzyb pod drzewem 
- gdzie masz rozum? 
- tego nie wiem. 

POKAZ MODY EKOLOGICZNEJ 

Projektantka mody:
Witam Państwa serdecznie.
Kochani, sami wiecie ile śmieci potrafi wyprodukować człowiek. Każdego dnia chociażby przynosimy ze sklepu po kilka reklamówek, tzw. jednorazówek, zwoje papieru, w który pakowany jest towar, do tego dochodzą opróżnione butelki, puszki, kartony po napojach, różne pudełka, woreczki, przeczytane gazety.
Pewnie nawet do głowy Wam nie przyszło, że niektóre z tych rzeczy można wykorzystać do uszycia ciekawych ubiorów. 
Właśnie dzisiaj chciałam Państwu zaprezentować najnowszy krzyk mody. Oto moja ostatnia kolekcja, w której wykorzystane zostały materiały odpadowe. Stroje są więc mało kosztowne, łatwe w wykonaniu, praktyczne i oryginalne. Mam nadzieję, że każdy znajdzie coś odpowiedniego dla siebie. 

PODKŁAD MUZYCZNY - QUEEN - " WE ARE CHAMPIONS" 

( Projektantka mody komentuje prezentowane stroje )[image: image35.jpg]



Strój codzienny

1. Na co dzień polecamy proste, szare ubranie wykonane z lnianego worka, w którym w okresie zimowym przechowywane były ziemniaki. Do tego mała torebeczka na drobiazgi z tego samego materiału.

2. A teraz jakże prosty strój z materiału, którego nie brak w naszych domach - kolorowych reklamówek. 

3. A oto płócienny, przewiewny dwuczęściowy komplecik w kolorowe kwiaty uszyty ze starej zasłony - kamizelka bez rękawów i szerokie spodnie. W chłodniejsze dni proponujemy zarzucić na ramiona szal z ręcznika frotte. 

Strój sportowy

4. A teraz stroje sportowe. W upalne dni polecamy lekki, biały komplecik ze starej koronki. Na głowie oczywiście opaska w tym samym kolorze. Elegancji dodaje wisiorek ze zużytego ping - ponga. Całość przyozdobiona czarnymi kwiatami. Na nogach kolorystycznie dobrane czarno - srebrne getry. 

5. W chłodniejsze dni zakładamy oczywiście dres, ale jakże inny od tradycyjnego. Jego ozdobą są kolorowe rolki po papierze toaletowym dodające odrobinę ekstrawagancji. Na głowie czapka z daszkiem chroniąca przed promieniami słonecznymi. 

Strój szkolny

6. Do szkoły polecamy szerokie spodnie uszyte z dwóch worków foliowych w tonacji czarno - niebieskiej. Do tego kolorystycznie dopasowana kamizelka z praktycznym kapturem na głowę. We włosach kolorystycznie dobrana wstążka. 

7. Dla dziewcząt preferujących spódnice, do szkoły polecamy praktyczny fartuszek na szelkach z głębokimi kieszeniami wykonanymi z torebek śniadaniowych. Kieszenie przydatne w szkole nie tylko na drugie śniadanie, ale i na różne pomoce naukowe.
8. A oto strój wykonany z bibuły w odcieniach niebieskich. Spódnica uszyta z trzech falban, górę przyozdabia biały kołnierzyk z tego samego materiału. 

Strój świąteczny

9. A oto strój świąteczny, jakże tani w kosztach. Plisowana spódniczka i kamizelka z czarno - białej gazety, wykończona czerwoną falbanką z bibuły. Gazeta to materiał nie tylko tani, ale i bardzo praktyczny - w chwilach nudy można co nieco poczytać. Na głowie mały kapelusik dodający elegancji wykończony również materiałem gazetowym. W ręce torebka po urodzinowym prezencie. 

10. Drugi, bardziej kolorowy, dwuczęściowy strój uszyty z bibuły. Mini spódniczka w kolorze niebieskim , do tego kamizelka w tonacji pomarańczowej z ozdobną kieszonką w kolorze spódniczki i białym kołnierzykiem z resztek firanki.

Strój dyskotekowy

11. Oto strój dyskotekowy. Dwuczęściowy komplecik - spódniczka z jednorazowych reklamówek, w kształcie płatków kwiatowych, do tego kamizelka z ozdobnym kołnierzem wykończonym pod szyją tym samym kwiatowym motywem.

12. Drugi strój również polecany na dyskoteki wykonany z tiulu pozostałego ze starej sukni babuni, ozdobiony kokardkami z papierków po cukierkach. Pod zwiewną spódniczką krótkie getry. 

13. A oto suknia z czarnej, nieprzemakalnej folii postrzępiona dołem, przepasana szerokim pasem z niebieskiej bibuły. Suknię ożywiają kolorowe aplikacje w kształcie kwiatów. 

14. A teraz suknia polecana na różne okazje. Uszyta z niebieskiej folii, długość do kolan. Sukienka przepasana paskiem. Do tego mała torebeczka w tej samej tonacji.



Strój wieczorowy

15. Czas na stroje wieczorowe. Strój wykonany z eleganckiego, gładkiego i nieprzemakalnego worka foliowego. Nieprzemakalność wieczorowego stroju jest bardzo ważna z uwagi na toasty wznoszone szampanem " Pikolo". Na uwagę zasługuje również dobór kolorów, czerń i biel. Zawsze ich kontrastowość budziła zachwyt w świecie mody. Dodatkiem do tej kreacji jest biała torebka z czarnymi aplikacjami i korale z gazety. 

16. Drugi prezentowany strój wieczorowy, to stylizowana na wzór hiszpański suknia w kolorze niebieskim. Materiał, z którego została wykonana jest ogólnie dostępny w naszych domach. Przyozdobiona jest ona " białą koronką" z używanych firanek i kolorowymi kwiatami. Całość dopełnia mała, elegancka torebeczka. 

17. A oto strój karnawałowy - pani wiosna. Suknię uszyto z lekkiego, zwiewnego materiału foliowego, przyozdobiono woreczkami imitującymi ciepły, wiosenny wietrzyk. Na głowie wianek z bibułkowych kwiatów, a w dłoniach kosz pełen wiosennych kwiatów.
Strój plażowy

18. Zbliża się lato, więc na plażę polecamy lekki, zwiewny strój z kolorowej bibuły. Krótka spódniczka przyozdobiona motywami kwiatowymi. Elegancji dodają oryginalne korale z makaronu. Ważnym elementem plażowego stroju są okulary z ekologicznego materiału w kształcie kwiatów.

19. Słoma i sznurek, to materiały dominujące w drugim ze strojów plażowych. Spódniczka o nieregularnym kształcie, do tego dopasowana kamizelka ze starej słomianki. Niewątpliwą ozdobą prezentowanego stroju są słomiane korale oraz klapki z elementami kwiatowymi.

Spójrzmy jeszcze raz na zaprezentowane stroje. ( Modelki w rytm piosenki " Cud w szafie" schodzą dwójkami ze sceny ).

Serdecznie dziękujemy państwu za uwagę i ... do zobaczenia!

	Scenariusz inscenizacji: "Jaś i Małgosia w wersji proekologicznej" 

SCENOGRAFIA: 
Sceneria lasu: uczniowie poprzebierani za drzewa, papierowe liście, grzyby i gałązki porozrzucane na podłodze
Domek czarownicy: papierowa krata imitująca komórkę, stół, krzesła, papierowa kuchenka

REKWIZYTY: 
Dwa koszyki wiklinowe, radio, plastikowa butelka po coli, zapałki, telefon komórkowy, opakowania po pizzy, hamburgerach i coca- coli, poduszka do wypchania Jasiowi brzucha

POSTACIE: 
Małgosia- ubrana jak współczesna nastolatka
Jaś- ubrany w dres i czapeczkę z daszkiem (tzw. luzak)
Baba Flora- ubrana w wiele warstw spódnic, serdak i chustkę na głowie, potargane włosy
Narrator- ubrany dowolnie


(Słychać śpiew ptaków w tle)

Narrator: 
Dawno, dawno temu żyli sobie Jaś i Małgosia. Każdej niedzieli rodzeństwo brało koszyki i wyruszało do lasu na grzyby i jagody. Las chętnie dzielił się z nimi swoimi skarbami.

(Ścieżka w lesie. Jaś podskakuje, niosąc w ręku radio, które głośno gra. Oboje mają koszyki. Małgosia się dąsa i ucisza brata.)

Małgosia:
Jasiu nie hałasuj, wystraszysz wszystkie zwierzęta. W lesie należy zachowywać się cicho.

(Jaś nie reaguje)

Małgosia:
Jasiu ...!

(Jaś wyłącza radio)

Jaś:
Dobrze już, dobrze, ale z ciebie nudziara.

(Zbierają grzyby, Jaś wypija colę i rzuca pustą butelkę)

Małgosia:
Jasiu, czy ty wiesz, że plastikowa butelka potrzebuje aż 500 lat, żeby rozłożyć się w środowisku!

(Jaś wywraca oczami i wzdycha)

Jaś:
Nic nie wolno, a co to mój las?

(Burczy pod nosem, przeciąga się jakby go bolały plecy. Zbierają dalej w milczeniu.
Po jakimś czasie Małgosia rozgląda się przerażona. Do uczniów przebranych za drzewa dochodzi dwóch dodatkowych.)

Małgosia: 
Jasiu, gdzie my jesteśmy. Jakoś tak ponuro i drzewa rosną gęściej.

(Słychać wycie)

Małgosia:
Słyszę wycie wilków. Boję się....

Jaś: 
Baby jak zwykle histeryzują. Rozpalimy ognisko i po krzyku.

(Jaś zbiera gałązki, wyjmuje z kieszeni zapałki i próbuje rozpalić ognisko)

Małgosia:
W lesie nie pali się ognisk, wywołasz pożar!

Jaś:
Słuchaj mądralo niech cię w takim razie zjedzą wilki. Będzie jednej nawiedzonej ekolożki mniej.

(Jasiu łamie gałązki i układa z nich ognisko. Małgosia chlipie pocierając oczy. Zza drzew wychodzi Baba Flora)

Jaś: (Z przerażeniem)
Baba Jaga ! 

Baba Flora:
A ty co sobie wyobrażasz młody człowieku ? Łamiesz gałązki, rozpalasz ognisko ...

Małgosia:
Mówiłam mu, mówiłam...

Baba Flora:
Zapłacicie mi za to trutnie !

(Baba Flora chwyta rodzeństwo za ubranie i ciągnie w stronę domu. Jaś próbuje się wyrwać)

Małgosia:
Co pani chce z nami zrobić ? My już nie będziemy!

Baba Flora:
Dzieciaki zawsze tak mówią, a potem zawsze to samo: wrzaski, łamanie gałęzi i śmiecenie ... tony śmieci.

(Jaś cały czas się szarpie)

Jaś:
Puść mnie ty stara jędzo, nie masz prawa więzić dzieci !

Baba Flora:
A tobie kto dał prawo panoszyć się w domu zwierząt. Jakem Baba Flora, już ja ci pokażę kto tu rządzi!

(Baba Jaga wpycha Jasia i Małgosię do komórki)

Jaś i Małgosia: (wrzeszczą)
Ratunku ! Ratunku !

Narrator:
Ale rodzice byli daleko i nikt nie mógł przyjść dzieciom z pomocą.

(W domu Baby Jagi)

Małgosia:
Pani Floro, czy pani nas upiecze w piecu i zje, jak w tej bajce ?

Baba Flora:
W piecu ? Za dużo oglądasz bajek młoda damo. W jakim świecie ty żyjesz ? Ja mam ogrzewanie gazowe - ekologiczne. Nie zdajesz sobie sprawy ile piec na węgiel i drewno emituje do atmosfery zanieczyszczeń.

Małgosia:
Wiem, wiem. Z ich powodu powstaje efekt cieplarniany, dziura ozonowa i kwaśne deszcze.

(Małgosia mówi z wielkim zapałem. Czarownica się ożywia)

Baba Flora:
Ho, ho ... widzę, że będą z ciebie ludzie, ale tego nicponia utuczę i rzucę wilkom na pożarcie. Im też się coś od życia należy za to kłusowanie, zabobony i ślepą nienawiść.

(Wypuszcza Małgosię z komórki i dzwoni przez telefon)

Małgosia:
Dokąd pani dzwoni ?

Baba Flora:
Do Mac Donald'a po hamburgery i colę.

(Czarownica wychodzi)

Narrator:
I tak wiedźma zaczęła tuczyć Jasia.


Jaś: (jęcząc straszliwi;, w komórce walają się puste opakowania po coli, pizzy i hamburgerach)
Małgosiu brzuch mnie boli. Nienawidzę już hamburgerów ani pizzy ani coli. Umieram ...

Małgosia:
Zawsze ci mówiłam, że fast food'y są niezdrowe, mają dużo cholesterolu, który niszczy serce, a cola rozpuszcza zęby.

(Jaś wciąż jęczy trzymając się za brzuch; staje się coraz grubszy)

Jaś:
Ty za to nie masz serca. Ja umieram, a ty jak zwykle swoje...

(Małgosia sięga po jabłko)

Jaś:
Jak to się wreszcie skończy zostanę wegetarianinem.

(Zamyśla się ze zbolałym wyrazem twarzy; słychać w dali wycie)

Jaś: (Z przerażeniem)
Małgosiu wilki przyszły mnie zjeść !

(Wchodzi czarownica i otwiera komórkę)

Baba Flora:
Wychodź tłuściochu, nadszedł twój czas !

(Jaś pada na kolana)

Jaś:
Litości.!!! Przyrzekam, że już nigdy nie zakłócę ciszy w lesie, nie urwę gałązki ani nawet najmniejszego kwiatka, nie rozpalę ogniska i nie upuszczę papierka.

(Wycie się nasila)

Jaś: (wciąż na kolanach)
Będę jadł tylko sałatę i korzonki.!

Baba Flora: (pomaga Jasiowi wstać) 
No to przybij piątkę, witam nawróconego w klubie miłośników przyrody!

Narrator:
W wyniku przeżycia tej pouczającej, aczkolwiek mrożącej krew w żyłach przygody, Jaś założył Ligę Fanatycznych Obrońców Środowiska, a tych wszystkich, których nie zdołał nawrócić rzucał wilkom na pożarcie. 
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Opracowanie: Małgorzata Błach 
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Dziękujemy za oddanie głosu.
Oceń artukuł!
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Ilość głosów: 0
  Znajdź materiał
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Nauczyciel - awans zawodowy
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Ogłoszenia - kupię, sprzedam, oddam
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